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I. Im wunderschönen Monat Mai
W pięknym miesiącu maju,
Gdy pąki wszystkie pękały,
W moim sercu wtedy
Miłość się zrodziła.

W pięknym miesiącu maju,
Gdy ptaki wszystkie śpiewały,
Wtedy jej wyznałem
Moje tęsknoty i pragnienia.

II. Aus meinen Tränen spriessen
Z moich łez wyrastają
Kwiaty kwitnące,
A moje westchnienia
Stają się chórem słowików.

A jeśli mnie kochasz, dziecino,
Dam ci wszystkie te kwiaty,
A pod twoim oknem
Zabrzmi pieśń słowika.

III. Die Rose, die Lilie, die Taube, die Sonne
Różę, lilię, gołębia, słońce,
Kochałem niegdyś w miłosnym zachwycie.
Już ich nie kocham, kocham tylko
Jedną, drobną, czystą, jedyną;
Ona sama, rozkosz wszelkiej miłości,
Jest różą, lilią, gołębiem i słońcem.
Kocham tylko
Jedną, drobną, czystą, jedyną.

IV. Wenn ich in deine Augen seh’
Gdy patrzę w twoje oczy,
Znika mój smutek i ból;
Lecz gdy całuję twe usta,
Staję się całkiem zdrowy.

Gdy opieram się na twej piersi,
Ogarnia mnie niebiańska rozkosz;
Lecz gdy mówisz: „Kocham cię!”,
Muszę gorzko zapłakać.

V. Ich will meine Seele tauchen
Chcę zanurzyć moją duszę
W kielich lilii;
Lilia niech zadźwięczy
Pieśnią o mojej ukochanej.

Pieśń niech drży i płacze
Jak pocałunek jej ust,



Który mi dała
W cudownej, słodkiej chwili.

VI. Im Rhein, im heiligen Strome
W Renie, w świętej rzece,
Odzwierciedla się w falach
Z swą wielką katedrą
Święte, wielkie Kolonia.

W katedrze stoi obraz,
Na złotej skórze malowany;
W dzikiej pustyni mego życia
Rozjaśniał mi drogę.

Kwiaty i aniołki unoszą się
Wokół naszej Pani;
Oczy, usta, policzki
Są jak u mojej ukochanej.

VII. Ich grolle nicht, und wenn das Herz auch bricht
Nie skarżę się, choć serce pęka,
Na wieki utracona miłości! Nie skarżę się.
Choć błyszczysz w diamentowej glorii,
Żaden promień nie pada w noc twego serca.
Wiem to od dawna.

Widziałem cię we śnie,
I widziałem noc w przestrzeni twego serca,
I widziałem węża, który gryzie twe serce,
Widziałem, moja miła, jak bardzo jesteś nieszczęśliwa.

VIII. Und wüßten’s die Blumen, die kleinen
Gdyby wiedziały kwiatki, małe,
Jak głęboko zranione jest moje serce,
Płakałyby ze mną,
By uleczyć mój ból.

Gdyby wiedziały słowiki,
Jak jestem smutny i chory,
Rozbrzmiałyby radosnym śpiewem,
Który orzeźwia.

Gdyby wiedziały o moim cierpieniu,
Złote gwiazdki,
Zeszłyby z wysokości,
I pocieszyłyby mnie.

Lecz one wszystkie nie mogą wiedzieć,
Tylko jedna zna mój ból;
Ona sama rozdarła,
Rozdarła mi serce.



IX. Das ist ein Flöten und Geigen
To flety i skrzypce,
Trąby wtórują im,
Tam tańczy mój najdroższy
Taniec weselny.

To dźwięki i grzmoty,
Bębny i piszczałki;
A wśród nich szlochają i jęczą
Słodkie aniołki.

X. Hör’ ich das Liedchen klingen
Gdy słyszę piosenkę,
Którą śpiewała ukochana,
Moja pierś chce pęknąć
Od dzikiego bólu.

Ciemna tęsknota pcha mnie
W górę, do leśnych wzgórz,
Tam rozpływam się w łzach
Przez mój ogromny smutek.

XI. Ein Jüngling liebt ein Mädchen
Młodzieniec kocha dziewczynę,
Lecz ona wybrała innego;
Ten inny kocha inną,
I z nią się ożenił.

Dziewczyna z gniewu bierze
Pierwszego lepszego mężczyznę,
Który jej się nawinął;
Młodzieniec jest w złym położeniu.

To stara historia,
Lecz zawsze nowa;
A komu się przydarzy,
Temu serce pęka na dwoje.

XII. Am leuchtenden Sommermorgen
W promienny letni poranek
Chodzę po ogrodzie.
Kwiaty szepczą i mówią,
Ja zaś chodzę w milczeniu.

Kwiaty szepczą i mówią,
I patrzą na mnie ze współczuciem:
„Nie gniewaj się na naszą siostrę,
Ty smutny, blady człowieku.”

XIII. Ich hab’ im Traum geweinet
Płakałem we śnie,
Śniło mi się, że leżysz w grobie.
Obudziłem się, a łza



Płynęła jeszcze po policzku.

Płakałem we śnie,
Śniło mi się, że mnie opuściłaś.
Obudziłem się i płakałem
Jeszcze długo gorzko.

Płakałem we śnie,
Śniło mi się, że jesteś mi jeszcze wierna.
Obudziłem się, a moje łzy
Wciąż płyną strumieniem.

XIV. Allnächtlich im Traume seh’ ich dich
Co noc we śnie widzę cię
I widzę, jak przyjaźnie się uśmiechasz,
I rzucam się z płaczem
Do twoich słodkich stóp.

Patrzysz na mnie ze smutkiem
I potrząsasz złotą główką;
Z twoich oczu wymykają się
Krople perłowych łez.

Mówisz mi cicho słodkie słowo
I dajesz mi bukiet z cyprysów.
Budzę się, a bukiet zniknął,
I słowa zapomniałem.

XV. Aus alten Märchen winkt es
Ze starych baśni wyłania się
Biała dłoń,
Tam śpiewa i dźwięczy
O zaczarowanej krainie;

Gdzie kwitną barwne kwiaty
W złotym świetle zachodu,
I płoną słodkim blaskiem,
Z obliczem oblubienicy;

I zielone drzewa śpiewają
Prastare melodie,
Wiatry cicho grają,
A ptaki wtórują im;

I mgliste obrazy wznoszą się
Z ziemi,
I tańczą lekki taniec
W dziwnym chórze;

I niebieskie iskry płoną
Na każdym liściu i gałązce,
A czerwone światła biegną
W szalonym, wirującym kręgu;



I głośne źródła tryskają
Z dzikiego marmuru.
I dziwnie w strumieniach
Błyska odbicie.

Ach, gdybym mógł tam dotrzeć,
I tam rozweselić moje serce,
I uwolnić się od wszelkich mąk,
I być wolny i szczęśliwy!

Ach! Ta kraina rozkoszy,
Widzę ją często we śnie,
Lecz gdy wschodzi słońce,
Rozpływa się jak marna piana.

XVI. Die alten, bösen Lieder
Stare, złe pieśni,
Sny złe i okrutne,
Pochowajmy je teraz,
Przynieście wielką trumnę.

Włożę tam wiele rzeczy,
Lecz nie powiem jeszcze, co.
Trumna musi być większa
Niż heidelberska beczka.

I przynieście marę,
I deski mocne i grube;
Muszą być dłuższe
Niż most w Moguncji.

I sprowadźcie mi dwunastu olbrzymów,
Muszą być silniejsi
Niż silny Krzysztof
W katedrze w Kolonii nad Renem.

Niech poniosą trumnę
I zaniosą ją w morze;
Bo tak wielkiej trumnie
Należy się wielki grób.

Wiecie, dlaczego trumna
Jest tak wielka i ciężka?
Włożyłem tam też moją miłość
I mój ból.
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I. Sommerabend | Letni wieczór
Dämmernd liegt der Sommerabend
Zmierzch letniego wieczoru spoczywa



Nad lasem i zielonymi łąkami;
Złoty księżyc na niebieskim niebie
Świeci z góry, orzeźwiająco pachnąc.

Nad strumieniem cyka świerszcz,
I woda się porusza,
A wędrowiec słyszy plusk
I oddech w ciszy.

Tam, nad strumieniem, sama,
Kąpie się piękna elfa;
Ramię i szyja, białe i urocze,
Błyszczą w świetle księżyca.

II. Mondenschein | Księżycowe światło
Nacht liegt auf den fremden Wegen
Noc spoczywa na obcych drogach,
Chore serce i zmęczone członki, –
Ach, tam płynie, jak cicha błogosławieństwo,
Słodkie światło księżyca;

Słodki księżycu, twoimi promieniami
Odpędzasz nocne grozy;
Moje męki rozpraszają się,
A oczy napełniają się łzami.

III. Der Tod, das ist die kühle Nacht
Śmierć to chłodna noc,
Życie to duszny dzień.
Już się ściemnia, ogarnia mnie senność,
Dzień mnie zmęczył.

Nad moim łóżkiem wznosi się drzewo,
W nim śpiewa młody słowik;
Śpiewa o samej miłości,
Słyszę to nawet we śnie.

IV. Meerfahrt | Podróż morska
Mein Liebchen, wir saßen beisammen
Moja miła, siedzieliśmy razem
Poufnie w lekkiej łodzi.
Noc była cicha, a my płynęliśmy
Po szerokiej wodnej przestrzeni.

Wyspa duchów, piękna,
Leżała w półmroku księżycowego blasku;
Tam rozbrzmiewały miłe dźwięki
I falował taniec mgieł.

Tam dźwięczało coraz milej
I falowało tam i z powrotem;
Lecz my przepływaliśmy obok
Beznadziejnie po szerokim morzu.
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I. Wie rafft’ ich mich auf in der Nacht, in der Nacht
Jakże zerwałem się w nocy, w nocy,
I poczułem się dalej ciągniony,
Ulice opuściłem, strzeżone przez strażnika,
Przeszedłem cicho
W nocy, w nocy,
Przez bramę z gotyckim łukiem.

Młynówka szumiała przez skalisty przesmyk,
Oparłem się o most,
Głęboko pod sobą śledziłem fale,
Które płynęły tak cicho,
W nocy, w nocy,
Lecz żadna nie zawróciła.

Nade mną wirowały, niezliczone, zapalone,
Melodyjne kręgi gwiazd,
A z nimi księżyc w spokojnym blasku,
Świeciły cicho
W nocy, w nocy,
Przez zwodniczo odległe przestrzenie.

Spojrzałem w górę w nocy, w nocy,
I znów spojrzałem w dół:
O biada, jakże zmarnowałeś dni,
Teraz ucichnij cicho
W nocy, w nocy,
Z żalem w bijącym sercu!

II. Nicht mehr zu dir zu gehen
Nie przychodzić już do ciebie
Postanowiłem i przysiągłem,
A jednak przychodzę każdego wieczoru,
Bo straciłem wszelką siłę i oparcie.

Nie chcę już żyć,
Chcę zginąć w jednej chwili,
A jednak chcę żyć
Dla ciebie, z tobą, i nigdy, nigdy nie umrzeć.

Ach, mów, powiedz choć jedno słowo,
Jedno jedyne, jasne;
Daj mi życie lub śmierć,
Tylko ujawnij mi swoje prawdziwe uczucie!

III. Ich schleich’ umher
Włóczę się
Smutny i milczący,
Pytasz, ach, pytaj,



Nie pytaj mnie, dlaczego?
Serce wstrząśnięte
Tyle bólu!
Czy mogę kiedykolwiek
Być zbyt ponury?

Drzewo usycha,
Zapach znika,
Liście leżą
Tak żółto na grządce,
Nadciąga burza
Z wielką siłą,
Czy mogę kiedykolwiek
Być zbyt ponury?

IV. Der Strom, der neben mir verrauschte, wo ist er nun?
Strumień, który szumiał obok mnie, gdzie jest teraz?
Ptak, którego pieśni słuchałem, gdzie jest teraz?
Gdzie jest róża, którą przyjaciółka nosiła na piersi?
I ten pocałunek, który mnie upoił, gdzie jest teraz?
I ten człowiek, którym byłem, i którego dawno
Zamieniłem na inne ja, gdzie jest teraz?

V. Wehe, so willst du mich wieder
Biada, więc znów chcesz mnie
Ująć, hamująca pęto?
Wstań i wyjdź na powietrze!
Niech płynie pragnienie duszy,
Niech płynie w szumiące pieśni,
Wchłaniając eteryczny zapach!

Walcz tylko z wiatrem,
Niech chłodzi twój policzek,
Pozdrów niebo z radością!
Czyż nie obudzą się trwożne uczucia
W nieskończoności?
Wyrzuć wroga z piersi!

VI. Du sprichst, daß ich mich täuschte
Mówisz, że się myliłem,
Przysięgasz na to wysoko i święcie,
A ja wiem, że kochałaś,
Tylko już nie kochasz!

Twoje piękne oczy płonęły,
Pocałunki płonęły mocno,
Kochałaś mnie, wyznaj to,
Tylko już nie kochasz!

Nie liczę na nowe,
Wierne powroty;
Przyznaj tylko, że kochałaś,
I już mnie nie kochaj!



VII. Bitteres zu sagen denkst du
Gorzko mówić zamierzasz;
Ale nigdy mnie nie zranisz,
Choćbyś była jeszcze bardziej zła.
Twoje ostre słowa
Rozbijają się o koralową skałę,
Stają się czystą łaską,
Bo by zaszkodzić,
Musiałyby przepłynąć przez usta,
Które są samą słodyczą.

VIII. So stehn wir, ich und meine Weide
Tak stoimy, ja i moja wierzba,
Niestety, razem oboje.

Nigdy nie mogę jej zrobić nic miłego,
Ona nigdy nie może mnie zranić.

Jej boli, gdy ozdabiam jej czoło
Diademem;

Ja sam dziękuję, jak za uśmiech
Łaski, za jej gniewne słowa.

IX. Wie bist du, meine Königin
Jakże jesteś, moja królowo,
Przez łagodną dobroć pełna rozkoszy!
Tylko się uśmiechnij, wiosenne powiewy
Przebiegają przez moją duszę, pełną rozkoszy!

Blask świeżo rozkwitłych róż,
Czy porównam go z twoim?
Ach, ponad wszystko, co kwitnie,
Jest twój kwiat, pełen rozkoszy!

Przez martwe pustynie idź,
A zielone cienie się rozciągają,
Choć straszliwy upał tam
Bez końca panuje, pełen rozkoszy!

Pozwól mi zniknąć w twoich ramionach!
W nich samych jest śmierć,
Choćby najgorętsza męka śmierci
Szalała w piersi, pełna rozkoszy!


